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  Prolog


  Kot przyczaił się za nagimi, gęstymi krzakami. Uważał, żeby się nie poruszyć, a jedynym ruchem, jaki wykonywał, było obracanie żółtymi ślepiami; sumiennie zasadził się na to, z czym dzielił noc. Choć żywiący go ludzie dawno już o tym zapomnieli, on wiedział, że w ciemnościach kryją się różne rzeczy, których w świetle dziennym nie widać, rzeczy, które ujawniają się wraz z nastaniem nocy; ludzie nieświadomie tracą czujność, kiedy cienie znikają, lub, zależnie od punktu widzenia, przejmują władzę. Co do tego kot sam jeszcze nie miał pewności, zresztą było mu wszystko jedno: korzystał z tej okazji, choć w oczekiwaniu na Niespodziewane sierść mu się jeżyła. W oczekiwaniu na ów strach, który ma się ujawnić. Wszystko, co nie cierpi światła dziennego, o tej porze stawało się wolne, zakamarki zlewały się z otoczeniem, wszędzie było równie ciemno, co pusto.


  Głuchy trzask spowodował, że kot wysunął pazury, wbijając je w wilgotną, zimną glebę. Niczego nie zauważył, wolał jednak zachować ostrożność i nie wzbudzać sobą zainteresowania; zaczął oddychać wolniej i ciszej i przylgnął szczupłym ciałem tak mocno do ziemi, jak tylko to było możliwe. Chłodne powietrze, które jeszcze przed chwilą odświeżało mu płuca po tym, jak cały boży dzień przespał na sofie, stało się nagle ciężkie, a każdy oddech pozostawiał na szorstkim języku niemiły smak. Całkiem bezwiednie wydał z siebie ciche, gardłowe prychnięcie i w napięciu przygotowywał się do ucieczki przed Strasznym, które czaiło się gdzieś tam w ciemnościach, niewidzialne, jak ludzkie głosy w radioodbiorniku państwa, z którymi mieszka. Kocur natychmiast się odwrócił, wyskoczył spod krzaka i pognał ile tylko sił w nogach. Byle dalej od domu.


  Berglind usiadła na łóżku zupełnie zbudzona. Kiedy sen ją odbiegał koło północy, zawsze następowało to wolno i spokojnie, przechodziła ze snu w czuwanie i zaczynała szukać idealnej pozycji. Teraz jednak wyglądało na to, że została wyrwana ze smacznego snu i czuła się tak, jakby tej nocy w ogóle nie zmrużyła oka. W sypialni panowała ciemność absolutna, niebo na zewnątrz było czarne jak węgiel. Fluorescencyjne wskazówki budzika, sumiennie odmierzającego upływ czasu, informowały, że dochodzi wpół do czwartej. Czyżby obudził ją płacz dochodzący z pokoju dziecinnego? Berglind nadstawiła uszu, lecz słyszała jedynie ciche terkotanie budzika i ciężki oddech męża.


  Ściągnęła z siebie kołdrę, bacząc, by nie obudzić Halliego. Dość się wycierpiał w ostatnich miesiącach, a ona nie miała zamiaru niepotrzebnie zakłócać mu spokoju. Choć słudzy Kościoła, zdaje się, sumiennie wykonali swoje obowiązki, nie minęło jeszcze zbyt wiele czasu od ich wizyty, a ona nie wierzyła, że to już koniec całej sprawy. Nie chciała niepokoić swoimi przeczuciami męża czy kogokolwiek innego, obawiała się, że uznają, iż chce tylko zwrócić na siebie uwagę, i zupełnie przestaną wierzyć jej opowieściom o tym, czego doświadczyła. Nawet Halli, który przecież przeżył to samo co ona, często szukał przyziemnych wyjaśnień dla tej grozy; zazwyczaj były one tak naciągane, że aż śmieszne. Nigdy do końca nie pogodził się z jej wersją, chociaż z czasem przestał protestować. To zresztą było nieuniknione, gdy zdarzeń uzbierało się więcej. Trzeba jednak przyznać, że starał się panować nad emocjami. Ostatnio nawet, kiedy małżeństwo zaczynało chwiać się w posadach, mocno ją wspierał. Ale jeszcze nie dopłynęli do bezpiecznego portu, a ich kłopoty wcale nie znikły. Najgorsze dopiero nadchodziło. U męża w pracy zdecydowano o redukcji zatrudnienia, więc nie był pewien posady, a mimo że ona wciąż miała bezpieczny państwowy etat, z trudem wiązali koniec z końcem, tym bardziej że i u niej mogły się zacząć zwolnienia.


  Oczy szybko przywykły do ciemności i Berglind ostrożnie wyszła z łóżka. Nie było sensu kłaść się z powrotem. Napije się wody, zajrzy do Peturka i upewni się, że chłopiec śpi w najlepsze. Może to wystarczy, by wróciło zmęczenie. A jak nie, postawi kilka pasjansów w komputerze albo pobuszuje po Internecie, dopóki powieki nie zaczną jej ciążyć. Już dawno nauczyła się zajmować umysł jakimś bezmyślnym i powtarzalnym zajęciem. To pomaga odzyskać spokój myśli. Inaczej nie wytrzymałaby w domu aż tak długo. Berglind zamknęła za sobą drzwi sypialni, starając się, by nie zaskrzypiały. Kiedy kupili dom, mieli zamiar wymienić wszystkie drzwi, ale nic z tego nie wyszło. W przedpokoju było zimno, kafelki podłogowe mroziły jej stopy. Zaczęła żałować, że nie poświęciła chwilki na poszukanie kapci. Choć wiedziała, że nigdy by tego nie zrobiła, wiele czasu musi upłynąć, zanim zacznie szukać czegoś po omacku w ciemności koło małżeńskiego łoża. Ale miejmy nadzieję, że kiedyś do tego dojdzie. „Miejmy nadzieję” to nie najlepsze określenie, to musi nastąpić. Inaczej oszaleje.


  Kranówka w kuchni była ciepława, więc pozwoliła jej spływać przez chwilę. W tym czasie wyglądała na znajomą ulicę i domy po drugiej stronie. Wszędzie królowały ciemności, jedynie naprzeciwko sąsiedzi zapomnieli wyłączyć światło w garażu. Pewno zostawili też otwarty lufcik, bo goła żarówka huśtała się u sufitu w zwolnionym tempie. Poza tym we wszystkich domach było ciemno. Żółtawa poświata latarni ulicznych nie sięgała do ogrodów. Rozpuszczała się za chodnikiem. Tam zaczynał się mrok. Berglind obserwowała dachy i mury i kiedy jej oczy zatrzymały się na Vesturlandsvegur, w miejscu, gdzie na końcu dzielnicy ulica skręca w górę do Kjalarnes, zapomniała o wodzie. Puściła kurek i zaczęła rozmasowywać przedramiona, żeby pozbyć się gęsiej skórki. Obwodnicą jechał samochód i zdało jej się, że słyszy pisk, kiedy przetoczył się przez pełne wody koleiny, które być może odegrały jakąś rolę podczas wypadku, choć pogoda była wtedy zupełnie inna. Nawierzchnia wymagała naprawy, ale w najbliższym czasie nic nie zostanie zrobione. Berglind oderwała wzrok od okna i podstawiła szklankę pod strumień wody.


  Szkoda, że nie wykręcili się od imprezy bożonarodzeniowej. Sama już nie wiedziała, czy czasem nie poprawiali rzeczywistości w stosunku do tego, co się wydarzyło. W każdym razie we wspomnieniach wcale nie zamierzali uczestniczyć w tamtym przyjęciu, lecz ulegli namowom przyjaciół. Jeśliby było inaczej, nie wracałaby do tego pamięcią. Łatwiej stawić czoło konsekwencjom, gdy zawinili inni. Kazali im się elegancko ubrać, załatwić kogoś do dziecka i wyruszyć na imprezę. Od tamtego czasu nie wynajmowali opiekunki i pewno szybko tego nie zrobią. Wszelkie rozrywki organizowali w ognisku domowym lub takim miejscu, w które mogli zabrać swojego czteroletniego synka.


  Nie potrafili sobie wyobrazić, że spędzają wieczór poza domem, a dziecka pilnuje opiekunka. Nie po tamtym fatalnym wieczorze i nie po tym, co wydarzyło się później. Po raz tysięczny wyobrażała sobie, jak inaczej wszystko by się potoczyło, gdyby zdobyli się na odwagę i nie poszli na imprezę albo chociaż zrezygnowali z drinka, którego wypili przed wyjściem, żeby nie musieć wydawać pieniędzy na aperitif w restauracji. Lecz takie rozważania służyły jedynie diabłu. Przyjęli zaproszenie i poczynili przygotowania, by wyjść wieczorem na przyjęcie. Berglind podświadomie skierowała wzrok za okno. Patrzyła na czarny asfalt Vesturlandsvegur wijącej się obok dzielnicy niczym ciemna, leniwa rzeka. Zamknęła oczy, a w jej głowie pojawił się obraz tego, co widziała w tamten okropny wieczór. Mrugające światła ambulansu i policyjnych radiowozów przyćmiewały blask świątecznego oświetlenia na dachu domu naprzeciwko i gęstego śniegu. Białych, niedużych żaróweczek, przypominających o zimowym święcie pokoju, nie dało się nawet porównać z przygnębiającym błyskaniem kogutów. Ta sama filozofia postwypadkowa, która kazała jej wierzyć, że tak naprawdę nie mieli zamiaru iść na doroczne przyjęcie bożonarodzeniowe w gronie przyjaciół, teraz utwierdzała Berglind w przekonaniu, że wtedy natychmiast połączyła wypadek na obwodnicy z opiekunką do dzieci, gdyż ta się spóźniała.


  Otworzyła oczy i napiła się wody. Była ciepła i Berglind żałowała, że nie pozwoliła jej spływać dłużej. Ogarnęło ją przygnębienie. Nie chodzi o to, żeby od razu kojarzyć temperaturę wody ze śmiercią młodej dziewczyny czy uczepić się myśli, że wypadek zdarzył się z jej i Halliego winy, ale czuła się z tego powodu strasznie. Miny załamanych rodziców dziewczyny, których spotkali kilka razy po wypadku, będą ich prześladować aż po grób. Nikt ich oczywiście nie obwiniał o wypadek, a już na pewno nie mówił tego wprost, ale Berglind wyczytała w mokrych od łez oczach matki, że na swój sposób uważa ich za odpowiedzialnych – nie powinni byli przystać na udział w przyjęciu, a skoro już się zgodzili, powinni przyjechać po opiekunkę. Gdyby nie potrzebowali opiekunki albo gdyby po nią przyjechali, ich córka nie musiałaby przechodzić przez obwodnicę i wciąż by żyła. Jedynym powodem jej wizyty w tej dzielnicy było przypilnowanie Peturka. A ponieważ oni ulegli namowom, dziewczyna znalazła się w tym miejscu w tym samym czasie co nieodpowiedzialny człowiek, który ją przejechał, nie zatrzymawszy się nawet, by sprawdzić, co się stało. Nie pomógł dziecku umierającemu na jezdni. Nie odnaleziono ani kierowcy, ani samochodu. W okolicy w tamtym czasie nie było żadnego ruchu, toteż pomimo powtarzanych w mediach apeli nie zgłosili się żadni świadkowie. Dziewczyna umarła samotna i opuszczona na oblodzonym asfalcie i gdy kierowca następnego samochodu ją zauważył, już nie oddychała. Całe szczęście, że i on jej nie przejechał, bo cienka warstwa śniegu zdążyła już przykryć szczupłe ciało. Berglind ponownie zamknęła oczy i potarła je wilgotnymi palcami. Ile szerokości ma taki samochód? Dwa metry? Trzy? Droga z domu dziewczyny do nich wynosiła co najmniej kilometr, jeśli nie dwa. Co za pech znaleźć się właśnie na tym niedużym odcinku, kiedy nadjechał ten nieodpowiedzialny kierowca. Była zbyt zmęczona, by wyliczyć prawdopodobieństwo, lecz miała świadomość, że nie mogło być wielkie. Ale kiedy się dobrze nad tym zastanowić, to prawdopodobieństwo fatalnych wydarzeń rośnie właśnie wtedy, kiedy człowiek się ich najmniej spodziewa, i odwrotnie; niewielu przypada w udziale główna wygrana w lotto, za to wielu nabawia się rzadkich chorób śmiertelnych.


  Berglind otworzyła oczy i opróżniła szklankę. Wciąż miała obsesję na punkcie tego wypadku, ale samo zdarzenie i jego skutki, czyli śmierć zdolnej dziewczyny, wcale nie stanowiły dla niej największego problemu. Tę tragedię można było zrozumieć; w ważącą pięćdziesiąt kilogramów dziewczynę uderza tona stali mknącej z prędkością jakichś stu kilometrów na godzinę: efekt może być tylko jeden. Wydarzenie bardzo smutne, niemniej z czymś takim człowiek winien sobie poradzić. Trudniej było pogodzić się z tym, co przyszło później; dziewczyna czy też raczej jej duch najwyraźniej postanowił dotrzymać danej obietnicy i kiedy tylko się ściemniało, zaczynał pilnować Peturka. Może biedaczka nie mogła spocząć w pokoju, dlatego że miała taką śmierć? Sądząc po tych niewielu horrorach, które Berglind widziała, martwi nawiedzali żywych, jeśli ich śmierć nie została rozliczona. Z początku oboje małżonkowie nie rozumieli, o co chodzi, sądząc, że gadanie synka o tym, że Magga jest przy nim, powodowane jest rozmowami na temat wypadku. Był zbyt mały, by rozumieć śmierć, stąd łatwo wyobrazić sobie, że chłopiec jakoś usiłuje się pogodzić ze zniknięciem dziewczyny. To zupełnie naturalne, że za nią tęsknił; opiekowała się nim, od kiedy skończył roczek, i był nią bezgranicznie oczarowany. Przestało się to jednak Berglind podobać, kiedy chłopak zaczął powtarzać, że Magga źle się czuje i że ma dużo kuku. Wtedy już nadstawiła uszu i zaczęła się otrząsać z poczucia pustki, które ją ogarnęło po wypadku. Dziwne wydarzenia stopniowo układały się w całość, aż w końcu prysły wszelkie wątpliwości.


  Kiedy tylko zapadał zmrok, w pokoiku dziecinnym robiło się chłodno; szybę pokrywała para. Bezskutecznie próbowali naprawić piec, a fachowiec, którego wezwali, przez godzinę drapał się po głowie, po czym pożegnał ich, nic nie wskórawszy, zostawiając rachunek za cztery godziny pracy. Stara zabawka zawieszona nad łóżeczkiem chłopca, którą już dawno mieli zamiar usunąć, poruszała się, mimo że w środku nie było żadnego cugu, i tylko w tym jednym pomieszczeniu występowały zakłócenia elektryczne; światło mrugało i co chwilę musieli wymieniać żarówki. Pod koniec dnia powietrze w pokoiku stawało się ciężkie, a otwarcie okna niczego nie załatwiało. Zupełnie jakby kończył się tlen, a każdy oddech pozostawiał po sobie nieprzyjemny metaliczny posmak w ustach. Wszystko to dałoby się wyjaśnić w sposób logiczny, potrzeba było jedynie czasu i cierpliwości. Dom miał już swoje lata i coraz wyraźniej rysowała się konieczność remontu. Ale innych zdarzeń nie sposób było złożyć na karb stanu budynku. Rzucone niechlujnie na kupę pluszaki rano siedziały schludnie ułożone w szereg; ubrania leżały poskładane na taborecie w kącie, choć kiedy chłopiec kładł się spać, walały się po podłodze. Takich dziwnych przypadków było więcej. Peturek często budził się przerażony w nocy, lecz zamiast domagać się picia, przeniesienia do ich łóżka lub pocieszenia, siedział uśmiechnięty w łóżeczku i mówił: „Nie musieliście się budzić, Magga mnie pilnuje”.


  To sprawiło, że brali go do siebie w nocy, ale duchowi dziewczyny takie rozwiązanie się nie podobało. Budzili się, gdy kołdry się z nich zsuwały, spadając na podłogę bez wyraźnej przyczyny. Spod łóżka dobiegał dźwięk podobny do skrobania, zrazu ostrożny i cichy, po czym narastał i w końcu stawał się zupełnie nie do wytrzymania. Dźwięk zamierał, gdy tylko Halli wysuwał głowę z łóżka i pod nie zaglądał, mrucząc zaspany, że to na pewno te przeklęte myszy. Ale nigdy nie zauważył żadnego gryzonia. Ten sam nieprzyjemny chłód, który pojawiał się w pokoju Peturka, teraz dawał o sobie znać w sypialni, podobnie jak para na szybach i zakłócenia elektryczności. Na dodatek przy drzwiach zaczęły się tworzyć nieduże kałuże; były bardzo ciemne i w mroku przypominały krew, ale po zapaleniu światła okazywały się wodą. Wezwali dwóch cieśli, którzy wspięli się na dach w poszukiwaniu przecieków, lecz żaden z nich niczego nie znalazł.


  W końcu zorientowali się, że zbyt długo godzili się na ten stan, nie szukając pomocy nigdzie indziej niż u rzemieślników. Pewnego ranka Berglind oznajmiła, że dłużej nie wytrzyma, natychmiast wystawi dom na sprzedaż, niezależnie od kryzysu i gorszej koniunktury na rynku nieruchomości. Tego dnia po przebudzeniu zobaczyli swoje ubrania powieszone na drzwiach szafy w sypialni. I to nie byle jakie: garnitur Halliego z koszulą ozdobioną krawatem i suknia oraz stylowe rękawiczki Berglind. Właśnie te ciuchy mieli na sobie owego wieczoru, gdy wybierali się na przyjęcie. Kiedy kładli się spać, na szafie nic nie wisiało. Fakt, że po raz pierwszy, od kiedy zaczęły się dziać te dziwne rzeczy, również Halli przeraził się nie na żarty, wcale Berglind nie uspokoił. Nie chcąc jednak wystawiać domu na sprzedaż w najgorszym kryzysie, postanowili wezwać medium i spróbować uwolnić się od ducha – czy co to tam ich straszyło. Jak zauważył Halli, nie było pewności, że sprzedaż domu poprawi sytuację, ponieważ duch nawiedzał Peturka, a nie dom.


  Zatrudnili medium, które stwierdziło, że odczuwa koło Peturka obecność przygnębionej i nieszczęśliwej duszy, lecz nie udało mu się od niej uwolnić otoczenia chłopca. Podobnie rzecz miała się z jasnowidzką, którą gorąco polecała ciotka Berglind. Ani jedno, ani drugie nie wyciągnęło swoich wniosków za darmo, a stan finansów domowych nie był aż tak doskonały, by zbiorowo mogli najmować ludzi chwalących się podobnymi zdolnościami na stronach ogłoszeniowych gazet. Lądowanie awaryjne miało polegać na zwróceniu się o radę do wielebnego, którego nie widzieli od chrzcin Peturka. Zrazu duchowny wykazywał pewną ostrożność, jakby podejrzewał, że to żarty. Szybko jednak dotarło do niego szczere przerażenie Berglind i podejście pastora się zmieniło, choć niczego nie mógł obiecać. Odwiedził ich kilka razy i doświadczył chłodu w pobliżu chłopca i prądu stałego w otaczającym go powietrzu. Udał się nawet po radę do biskupa i w końcu Ewangelicko-Luterański Kościół Islandii dokonał pierwszych od ponad wieku egzorcyzmów w prywatnym domu. Sprawdziwszy pokój za pokojem, biskup oznajmił uroczyście, że duch czy też dusza dziewczyny więcej ich domu nie nawiedzi. Niewiarygodne. Tak się też stało.


  Jak za sprawą niewidzialnej ręki życie w domu stało się zupełnie inne, choć trudno powiedzieć, co się właściwie zmieniło. Atmosfera wciąż była taka sama. Niełatwo oczywiście będzie się odzwyczaić od ciągłego oczekiwania na jakieś tajemnicze wydarzenia we własnym domu i z pewnością nieprędko przejdzie jej drżenie rąk. Ale czas niewątpliwie zagoi te rany, jak i wszystkie inne, więc Berglind spodziewała się stopniowej poprawy nastroju.


  Usłyszała skrzypienie parkietu na piętrze. Dochodziło z pokoiku Peturka. Berglind odstawiła szklankę i powoli się odwróciła. Parkiet nadal skrzypiał. Domyśliła się, że synek chodzi po pokoju. Nagle zaschło jej w ustach i znów pojawiła się gęsia skórka. Co za bezsens. Kolejny dowód na to, że minie jeszcze dużo czasu, zanim całkiem dojdzie do siebie. Powoli wspięła się po schodach. Kiedy znalazła się przed drzwiami do pokoiku dziecinnego, usłyszała niewyraźny głos synka. Zamiast zrobić to, na co miała największą ochotę, czyli przyłożyć ucho do drzwi i nasłuchiwać, co mówi, otworzyła je spokojnie. Peturek stał na paluszkach przy oknie i wyglądał na zewnątrz. Zamilkł, kiedy usłyszał, że ktoś otwiera drzwi, i odwrócił się. Berglind zasłoniła usta dłonią, zobaczywszy zaparowane okno.


  – Cześć, mamuś. – Chłopiec uśmiechał się smutno.


  Berglind szybko podeszła do syna i brutalnie odciągnęła go od okna. Tuliła go mocno do siebie, jednocześnie usiłując wytrzeć szybę. Ale para nie schodziła. Była po zewnętrznej stronie.


  Peturek spojrzał matce w oczy.


  – Magga jest na dworze. Nie może wejść do środka. Ona chce mnie pilnować – wskazał na okno i skrzywił się. – Trochę jest zła.


  Poniedziałek, 4 stycznia 2010


  Rozdział 1


  Budynek raczej nie rzucał się w oczy od strony drogi. Cudzoziemscy turyści z pewnością uważali, że to kolejne gospodarstwo rolne, w którym ludzie harują w pocie czoła na chwałę Boga i swoją. Być może sam dom zdawał im się nieco zbyt okazały, ale z pewnością długo się nad tym nie zastanawiali i jechali dalej, nie oglądając się za siebie. Niewykluczone, że i Islandczycy myśleli podobnie, zwłaszcza iż nie prowadzono na temat tego miejsca powszechnej dyskusji, a gdy już z rzadka trafiało na łamy mediów, roztrząsano najczęściej ponure losy nieszczęsnych ofiar. I jak to zazwyczaj bywa w przypadku spraw trudnych, czytelnicy przelatywali tekst w poszukiwaniu soczystych opisów nieprzyjemnych i niezrozumiałych postępków pensjonariuszy tego przybytku, a potem kartkowali dalej z nadzieją, że natkną się na coś bardziej pozytywnego. Po odłożeniu zaś gazety raczej wyrzucali to miejsce i jego mieszkańców z pamięci, bo przyjemniej było o nich zapomnieć. Istniała nawet skłonność ogólnospołeczna, by sprawy tej instytucji zamiatać pod dywan; ludzie oczywiście mieli świadomość potrzeby i znaczenia takiego przybytku. W każdym razie panowała niepisana zgoda, by przedstawiciele władzy i postronni jak najmniej wtrącali się w jej działalność. Thora żywiła głębokie przekonanie, że gdyby kancelaria była bardziej obłożona pracą, nie przystałaby na wizytę tutaj. Choć może z drugiej strony zaciekawienie tajemniczą prośbą kazałoby jej wziąć tę sprawę nawet pomimo nawału pracy. Niecodziennie pensjonariusz zamkniętego oddziału psychiatrycznego w Sogn prosi o pomoc.


  Historia zamkniętego oddziału psychiatrycznego jest krótka. Do 1992 roku skazani zmagający się z problemami psychicznymi byli albo osadzani w zakładach zagranicznych, albo przebywali ze zwykłymi więźniami w Litla-Hraun. Ani jedno, ani drugie rozwiązanie nie było dobre. W pierwszym przypadku pensjonariusze mieli ogromne problemy językowe, nie wspominając o rozłące z bliskimi i przyjaciółmi, w drugim nie mogło być mowy o leczeniu. Thora nie miała pojęcia, jak więźniowie uznawani za zdrowych psychicznie traktowali tych, których uważano za chorych, ale nie potrafiła sobie wyobrazić, by brutalne otoczenie i dziwne stosunki międzyludzkie za więziennymi murami pomagały leczyć chorych psychicznie przestępców. Wszystkie siedem miejsc w Sogn było zawsze zajętych.


  Zakręt był ostry i samochód wpadł w poślizg na nasyconym ropą szutrze. Thora mocniej zacisnęła dłonie na kierownicy, koncentrując się na prowadzeniu auta na krótkim podjeździe. Nie miała ochoty wylądować na poboczu i zaczynać wizyty od wyciągania wozu z płytkiego rowu ciągnącego się wzdłuż drogi. To by było dopiero dziwne. Kobieta, której przedłożyła swoją prośbę o spotkanie z jednym z pensjonariuszy, zdawała się całkiem w porządku, ale wyraźnie dała do zrozumienia, że podobne prośby nie są tu chlebem powszednim. Thora skłonna by była nawet twierdzić, że wyczuła w jej słowach niepokój, jakiś lęk przed tym, co się wydarzy, i nabrzmiałą pewność, że takie spotkanie nie musi należeć do najprzyjemniejszych. Tego oczywiście można się było spodziewać, sądząc po życiorysie mężczyzny, który o nie prosił. Nie był to zwyczajny pensjonariusz cierpiący na przejściowe zaburzenia psychiczne czy ktoś, komu powinęła się noga na skutek nadużywania narkotyków czy alkoholu. Josteinn Karlsson wytrwale podążał drogą do zatracenia już od najmłodszych lat i można było odnieść wrażenie, że nawet na chwilę z niej nie zszedł, pomimo wielokrotnych interwencji systemu.


  Podjąwszy decyzję o odbyciu spotkania w celu ewentualnego udzielenia mu pomocy prawnej, Thora zapoznała się z przeszłością mężczyzny, a lektura nie należała do odprężających. Prawdę mówiąc, przeczytała akta tylko dwóch spraw, bo te dotyczące przestępstw popełnionych przed osiągnięciem pełnoletniości nie były dostępne. Pierwsza sprawa miała miejsce przed dwudziestu laty. Josteinn został oskarżony o pozbawienie wolności, napaść cielesną i molestowanie seksualne dziecka. Obwiniano go o to, że zwabił do siebie z ulicy niespełna sześcioletniego chłopca w celu, którego nie udało się wyjaśnić. Sąsiad z mieszkania obok zadzwonił na policję. Ów czujny obywatel od dłuższego czasu żywił podejrzenia co do osoby Josteinna, utrzymując, że to on jest odpowiedzialny za zniknięcie jego dwóch kotów. Oba zwierzaki znaleziono zmasakrowane pod balkonem Josteinna. I choć tym razem złapano go na gorącym uczynku we własnym mieszkaniu, a świadek wylał kubły pomyj na podejrzanego, Josteinn wykręcił się sianem. A to dlatego, że nie udało się namówić dziecka do zeznań ani na sali sądowej, ani poza nią. Psycholog usiłował przekonać chłopca, ale bez skutku. Gdy poruszano ten temat, dzieciak zaciskał usta. Psycholog uznał, że Josteinn musiał zastraszyć chłopaka, grożąc mu srogą zemstą. Twierdził, że pedofile zazwyczaj terroryzują dzieci, zanim pogwałcą ich niewinność. Wyjątkowo łatwo jest bowiem wzbudzić lęk w młodych ludziach. Nie udało się wydobyć z dziecka, czym groził mu Josteinn ani co się stało przed przybyciem policji, i przez to nie udało się udowodnić ponad wszelką wątpliwość, że Josteinn dopuścił się czynu nierządnego na dziecku we własnym mieszkaniu. Próby oskarżenia go o przestępstwo seksualne i napaść cielesną spaliły więc na panewce, tym bardziej że dziecko nie miało żadnych urazów. Niemniej pewno nikt w sądzie nie uwierzył w wersję Josteinna, twierdzącego, iż wydawało mu się, że chłopiec się zgubił, i chciał tylko mu pomóc w odnalezieniu rodziców. Ponieważ nie zdobyto żadnych namacalnych dowodów, Josteinn otrzymał wyrok sześciu miesięcy w zawieszeniu za pozbawienie chłopca wolności.


  Dwanaście lat później Josteinn dopuścił się czynu nierządnego na nastolatku, lecz wówczas nie było w bloku żadnego czujnego sąsiada. Rodzice pierwszego chłopca musieli uważać się za szczęśliwych i paść na kolana, kiedy media zaczęły rozpisywać się o tym, co Josteinn wyprawiał z drugim. Mimo że od czasu, gdy sprawa ujrzała światło dzienne, minęło już niemal dziesięć lat, Thora doskonale ją pamiętała, lecz uzasadnienie wyroku przeczytała po raz pierwszy. Była poniekąd przekonana, że Josteinn miał zamiar zamordować chłopaka, ale znów los szarpnął za cugle. Kobieta sprzątająca klatkę schodową przyszła do pracy wcześniej niż zwykle, bo następnego dnia jej córka miała mieć konfirmację. Pewno niczego by nie zauważyła, gdyby jak zawsze odkurzyła tylko wspólne pomieszczenia, ale jakiś dzieciak wysmarował ścianę tuż przy drzwiach Josteinna lodem i stąd miała przy nich o wiele więcej roboty. Gdy wyłączyła odkurzacz, do jej uszu dobiegły jęki i ciche postękiwania ofiary, ale szczegółowo ich nie opisywała. Powiedziała tylko, że świadczyły o ogromnych cierpieniach. I znów do mieszkania Josteinna przybyła policja, tym razem nakryto go z dzieckiem w łóżku.


  Czytając sentencję wyroku, Thora zwróciła uwagę na coś bardzo interesującego. Podczas śledztwa policja otrzymała anonimową wskazówkę, gdzie Josteinn przechowuje zdjęcia. Fotografie, robione w długim okresie, obnażały jego skłonności i dowodziły, jak wiele dzieci na różne sposoby przez te lata wykorzystał. Rzeczony zbiór zdjęć przeniósł śledztwo na poważniejszy poziom, bo pojedyncze wykroczenia tego typu, o które Josteinn był wcześniej oskarżany, rzadko owocowały czymś więcej niż wyrokiem kilkuletniego więzienia. Po ujawnieniu zdjęć policja wystąpiła o nakaz przeszukania jego miejsca pracy, czego wcześniej nie zdołała uzyskać. Josteinn był wtedy zatrudniony w pracowni komputerowej. Znaleziono u niego ogromne ilości pornografii dziecięcej i innych obrzydliwości, tak że udało się go porządnie przygwoździć. Potem zaczęła się rozprawa i skierowano Josteinna na obserwację psychiatryczną. Badania wykazały, że z powodu poważnych zaburzeń psychicznych nie może on odpowiadać za swoje czyny, choć wcześniej sąd uznał go za winnego. Tym samym uwolniono go od konieczności odbycia wyroku więzienia, a sędzia postanowił w zamian skazać Josteinna na dozorowany pobyt na psychiatrycznym oddziale zamkniętym w Sogn, dopóki sąd nie uzna, że jego leczenie zostało zakończone, a on sam przestał stanowić zagrożenie dla otoczenia.


  Więcej Thora nie wiedziała, może jeszcze poza tym, że los okazał się o wiele łaskawszy dla Josteinna niż dla ofiary. Kiedy zapadał wyrok, chłopiec przebywał na oddziale rehabilitacji. Podczas rozmowy telefonicznej Josteinn zasygnalizował Thorze, że chodzi mu o rewizję starej sprawy, ale trudno było odgadnąć, czy chodzi o pierwszą, czy drugą. Nie miało to zresztą najmniejszego sensu, bo w pierwszej sprawie dostał niebywale łagodny wyrok, a druga zdawała się tak oczywista, że trudno było znaleźć cokolwiek, co mogłoby świadczyć o niedochowaniu procedury podczas przewodu sądowego lub ogłaszania orzeczenia. Thorze przyszło do głowy, że Josteinn marzy o tym, by obalić wyrok z powodu własnej niepoczytalności i w ten sposób albo zyskać przeniesienie do normalnego więzienia, albo wyjść na wolność. Po krótkiej rozmowie Thora nie potrafiła stwierdzić, czy jego stan psychiczny się poprawił, ale Josteinn mówił całkiem normalnie, choć w jego słowach pobrzmiewały niecierpliwość i okrucieństwo. Pewno był równie chory psychicznie jak w dniu, w którym tu trafił. A w sentencji wyroku zacytowano fragment orzeczenia biegłego psychiatry twierdzącego, że Josteinn cierpi na poważne rozdwojenie jaźni i zaburzenia osobowości, które prawdopodobnie uda się opanować za pomocą medykamentów i psychoterapii, ale wykluczył, by można go było całkowicie wyleczyć. Thorę zaciekawił fakt, że ten sam biegły zaproponował, by umieścić Josteinna na zamkniętym oddziale psychiatrycznym za granicą. Doktor uważał, że w Islandii nie da się zapewnić odpowiedniej opieki tak choremu człowiekowi.


  Thora wysiadła z samochodu i wzięła teczkę z tylnego siedzenia. W zasadzie nie zawierała ona niczego szczególnego – jedynie wydruki dwóch wyroków i sporych rozmiarów notes. Nie spodziewała się jednak, że będzie musiała dużo notować. Podejrzewała, że nie weźmie sprawy, wykręcając się brakiem czasu. Opis czynów, których dopuścił się Josteinn wobec nastolatka, wciąż tkwił w jej pamięci i nie miała ochoty przyczynić się do tego, by facet znalazł się na wolności. Tak naprawdę powinna od razu odmówić. Zatrzasnęła drzwi samochodu i udała się w kierunku wejścia. Na ludzkim zdrowiu psychicznym nie znała się zupełnie, toteż nie bardzo wiedziała, jak oceni sytuację: czy Josteinn okaże się zdrowy na umyśle i uginając się pod ciężarem żalu, udowodni, że zasługuje na drugą szansę w życiu, czy też uzna go za niereformowalnego kryminalistę, spragnionego krwi kolejnych ofiar?


  Nacisnęła dzwonek i rozejrzała się wokół siebie, czekając, aż ktoś podejdzie do drzwi. Obserwowała dwóch mężczyzn spokojnie podążających w kierunku niedużej szklarni, każdy z wiadrem w ręku. O ile się nie myliła, jeden z nich miał zespół Downa. Pomyślała, że to pensjonariusz. Jego towarzysz wyglądał całkiem normalnie, więc mógł być pracownikiem. Kiedy drzwi zostały otwarte, przeniosła uwagę na budynek. W drzwiach stała kobieta w białym, niezapiętym fartuchu narzuconym na dżinsy i zmechacony sweter. Fartuch wyglądał na równie zniszczony co sweter, a wielokrotne pieszczoty w bębnie pralki zupełnie zmyły zeń logo szpitala krajowego.


  Kobieta przedstawiła się jako dyżurna pielęgniarka i wpuściła Thorę do środka. Poszły do szatni, gdzie prawniczka powiesiła płaszcz, podtrzymując grzeczną konwersację na temat warunków drogowych i ogólnie pogody tej zimy. Następnie kobieta poprowadziła Thorę w głąb budynku i w końcu otworzyła drzwi do dość przyjaznej, choć nieco zniszczonej świetlicy, oświadczając, że tu odbędzie się rozmowa. Przez wielkie okno widać było cały ogród z niedużą szklarnią, gdzie dwaj mężczyźni pochylali się nad piękną zielenią. Kobieta niepytana poinformowała Thorę, że szklarnię zawdzięczają szczodremu darowi starszej pani, która ponad sześćdziesiąt lat wcześniej straciła dwuletnią córeczkę – chory psychicznie obudził się pewnego dnia z postanowieniem, żeby kogoś zabić. Kogokolwiek. I wybór padł na małą dziewczynkę, która ani nie znała swojego kata, ani go nawet nigdy wcześniej nie widziała. Hojność matki po tylu latach świadczyła o jej niebywałej wielkoduszności. Usłyszawszy to, Thora nie uznała świetlicy za najbezpieczniejsze miejsce. Najchętniej tak by urządziła spotkanie, że siedzieliby po dwóch stronach szyby pancernej.


  – Nic mi tutaj nie grozi? – Rozejrzała się po wyszywanych poduszkach walających się na kanapach i krzesłach.


  – Będę obok – odparła kobieta beznamiętnie. – Jakby co, to mnie zawołasz i natychmiast zareagujemy. – Najwyraźniej dotarło do niej, że Thora nie wie, jak się zachować, więc dodała: – Nic złego ci nie zrobi. Siedzi tutaj już prawie dziesięć lat i nikogo nie skrzywdził. – Zawahała się chwilę i postawiła kropkę: – To znaczy żadnego człowieka.


  Thora wzdrygnęła się. Skoro nie skrzywdził żadnego człowieka, to kogo?


  – Męczył jakieś zwierzę?


  – Pracujemy nad poskromieniem jego skłonności. Nie trzymamy tutaj żadnych zwierząt, gdyż byłyby wystawione na ciosy najciężej chorych pacjentów. Jednak jesteśmy na wsi i czasem trafiają tu zwierzęta z okolicznych gospodarstw. – Kobieta nie dała Thorze szansy na podtrzymanie tematu: – Usiądź, proszę, a ja pójdę po Josteinna. – Facet najwyraźniej nie dorobił się żadnej ksywki. – Wiem, że z niecierpliwością czeka na to spotkanie.


  Kobieta wyszła, a Thora zastanawiała się, gdzie najbezpieczniej usiąść. Za nic w świecie nie chciała go mieć blisko siebie. Sfatygowany fotel stojący nieco z boku wydawał się najlepszym wyborem, więc Thora podeszła do niego i odłożyła teczkę z papierami na stolik. Postanowiła nie siadać, dopóki facet nie wejdzie do środka. Kiedyś czytała, że to ważne, by stać przy pierwszym spotkaniu, jeśli nie chce się zostać zdominowanym przez rozmówcę. Siedzący bowiem bezwiednie patrzy w górę na stojącego, co ma, według tej naciąganej teorii, zachwiać równowagę władzy.


  Josteinn wszedł w asyście pielęgniarki, która przedstawiła go z imienia i przypomniała, że w razie potrzeby znajdować się będzie na odległość głosu. Thora odniosła wrażenie, że wtedy pojawił się ironiczny uśmiech na twarzy pacjenta, choć pielęgniarka starała się, by zabrzmiało to tak, jakby zamierzała przynieść im kawę, gdyby mieli takie życzenie. Mężczyzna najwyraźniej spostrzegł, że Thora lęka się spotkania z nim, i całą równowagę władzy od razu szlag trafił. Ale nie było powodu przejmować się tym zanadto, więc Thora zebrała się w sobie i poprosiła go, by usiadł. Mężczyzna skinął na to głową z tą samą ironiczną miną co wcześniej, nie patrząc jej w twarz. Zajął miejsce na kanapie naprzeciwko fotela, który wybrała sobie Thora. Ona też usiadła. Josteinn był człowiekiem szczupłym i ubranie, które na pewno nie zostało skrojone na jego miarę, dość luźno na nim wisiało. Po umięśnionym karku i ramionach Thora domyśliła się, że jest silny. Wyglądał na bruneta, choć niewykluczone, że to żel bądź brylantyna naniesiona na włosy sprawiła, że ich kolor zdawał się ciemniejszy niż w rzeczywistości. W ogóle można by pomyśleć, że dopiero co wrócił z basenu, a jakaś przezroczysta maź spłynęła mu po chudej, szczurowatej twarzy, pozostawiając zaciek. Wciąż jeszcze nie spojrzał jej w oczy.


  – Wygodnie ci? – Choć pytanie należało do kurtuazyjnych, ton, jakim je wypowiedział, świadczył raczej o tym, że Josteinn dworuje sobie z Thory. – Tak rzadko mam tu gości, że zależy mi, abyś jak najlepiej się czuła w czasie wizyty. Początkowo mieliśmy się spotkać w pokoju przeznaczonym do formalnych widzeń, ale wydawało mi się to zbyt oficjalne, więc poprosiłem, żebyśmy mogli porozmawiać tutaj. – Zmrużył oczy utkwione w stolik pomiędzy nimi, a cienkie wargi się zacisnęły. – Rzadko mam tu gości – powtórzył i uśmiechnął się fałszywie. – Tak naprawdę to nigdy nie mam.


  – Najprościej będzie, jak od razu przejdziesz do sprawy. – Thora zazwyczaj była nieco grzeczniejsza wobec swoich klientów, ale Josteinn źle na nią oddziaływał i z niechęcią myślała o tym, że będzie musiała pilnować się podczas rozmowy, jeśli nie chce okazać się nieuprzejma. – Zapoznałam się z twoimi sprawami, na ile mogłam, ale nie wiem, czego ode mnie chcesz. Najnaturalniej będzie, jak mi to powiesz.


  – Najnaturalniej? – Josteinn wbił w nią wzrok. – A co jest naturalne? Nigdy tego do końca nie kumałem. – Parsknął urywanym śmiechem. – Gdybym kumał, nie rozmawialibyśmy tutaj.


  – Nie, z pewnością nie. – Thora otworzyła teczkę. – Przebywasz tu już jakieś osiem lat. Prawda?


  – No. Nie. Tak dokładnie tego nie śledzę. Liczby mnie denerwują. Zastawiają na mnie pułapki, w które zazwyczaj wpadam, i trudno mi się z nich wydostać.


  Nie interesowało jej, co chciał przez to powiedzieć. Ale więcej dowodów nie potrzebowała; facet nadal jest chory. Inna sprawa, czy nadal jest groźny, ale Thora jakoś była o tym przekonana.


  – Uwierz mi, osiem lat mniej więcej się zgadza. – Patrzyła, jak bez zainteresowania kiwa głową. – Czyżbyś zatęsknił za wolnością?


  – Uważam, że tutaj jestem równie wolny jak gdzie indziej. – Josteinn zamilkł, żeby pozwolić Thorze zaprotestować, ale skoro to nie nastąpiło, kontynuował: – Wolność to sprawa złożona. Tu nie chodzi wyłącznie o grube mury i kraty w oknach. Wolność, której ja pragnę, nie istnieje, tak że nigdzie nie jestem wolny. Tu nie jest gorzej niż gdzie indziej.


  Thora nie miała pojęcia, w jaki sposób uczynić tę rozmowę zrozumiałą.


  – Masz tu coś do roboty? Oferują jakieś zajęcia hobbystyczne, prace ręczne czy coś podobnego? – Nie potrafiła wyobrazić go sobie z nożyczkami i klejem w rękach, chyba że wyłącznie po to, by zakleić komuś usta w celu stłumienia krzyków, gdy będzie go dźgał nożyczkami.


  Josteinn roześmiał się nieco sztucznie niczym marny aktor podczas castingu do komedii. Śmiech urwał się równie szybko, jak się pojawił, a mężczyzna wyprostował się nieco.


  – Różne rzeczy proponują. Jeden wyszywa poduszki i jak widzisz, siedzi tu już strasznie długo. Ja natomiast naprawiam popsute komputery, które dostajemy w darze od ministerstw i innych instytucji państwowych. Taka praca bardzo mi odpowiada. – Wyciągnął rękę w kierunku okna. – Jakob pracuje w szklarni; hoduje zioła i sałatę.


  Thora wykonała pół obrotu głową, żeby zobaczyć, jak dwaj mężczyźni wychodzą z małej szklarni; wiadra, które nieśli, zdawały się nieco cięższe niż wtedy, gdy tam wchodzili. Teraz wyraźnie widać było, że grubszy z nich cierpi na zespół Downa.


  – Bardzo ekonomicznie. – Koniecznie chciała zapytać, co ten człowiek zrobił, że się tu znalazł. O ile wiedziała, ludzie dziedziczący tę chorobę w sumie są spokojni i weseli. Dotyczy to oczywiście większości, wyjątki od reguły kończyły tutaj.


  – To mój przyjaciel. Wielki przyjaciel. – Po raz pierwszy od chwili gdy otworzył usta, zdawał się mówić szczerze. Ale trwało to krótko. Spuścił wzrok z mężczyzny. – Czy można wnosić rewizje w starych sprawach? Zmienić wyrok na uniewinniający, jeśli człowiek jest niewinny?


  Thora spodziewała się tego pytania, a nawet na nie czekała.


  – Tak. Jeśli poważne dowody wskazują, że nadużyto prawa.


  – Nagle stałem się bogaty. Wiedziałaś o tym?


  Thora pokręciła głową niepewna, czy Josteinn czasem nie bredzi.


  – Nie, nie zapoznałam się ze stanem twoich finansów. Dorobiłeś się na komputerach? – Niewykluczone, że niewiele mu było potrzeba, aby uważać się za bogacza.


  – Otrzymałem spadek po matce. Kim jestem i co mam, pochodzi od niej. – Chytry wyraz jego twarzy świadczył według Thory o trudnym dzieciństwie i dziedzicznej chorobie, która nękała mężczyznę. Pewno dorastał w domu z nieprzystosowaną matką, damską wersją siebie samego. – Szczęśliwy traf zrządził, że wpadła pod samochód, a ponieważ ją sparaliżowało, dostała odszkodowanie. Wkrótce potem zmarła, odszkodowanie zaś i wszystko, co do niej należało, przekazano mnie. Każę spalić jej osobiste rzeczy, ale pieniądze mam zamiar zatrzymać.


  – Masz doradcę finansowego? – spytała Thora, przekonana, że Josteinn został pozbawiony możliwości rozporządzania swoim majątkiem.


  – Nie. Mam za to kuratora. Nigdy nawet do mnie nie zajrzał ani nie zadzwonił. – Josteinnowi było, zdaje się, wszystko jedno, traktował to jak każdy inny fakt, o którym warto wspomnieć na wypadek, gdyby miał jakieś znaczenie. – Chcę wydać te pieniądze na rewizję starej sprawy. Niespecjalnie mam co z nimi zrobić. Na szczęście zbyt dużo czasu minęło od tamtej chwili, by chłopiec, z którym miałem do czynienia, wszczął przeciwko mnie proces o odszkodowanie. Tym bardziej jego krewni. O ile wiem, on wciąż nie kontaktuje. – Josteinn uśmiechnął się, jakby powiedział coś dowcipnego.


  Ktoś zapukał w okno i Thora wystraszyła się nie na żarty, czego nie udało jej się, niestety, ukryć, a Josteinn nie krył zadowolenia z tego powodu.


  – To tylko Jakob zainteresował się, kto u mnie jest. Jak już mówiłem, nigdy nie miewam gości. – Uśmiechnął się. – Co oczywiście jest zrozumiałe.


  Thora nie potrafiła oderwać wzroku od okna i przyklejonej do szyby uśmiechniętej twarzy w grubych jak denka butelek szkłach. Mężczyzna oparł usmarowane ręce o okno. Zanim pomachał, szeroko uśmiechnięty, przeciągnął dłońmi po szybie, pozostawiając brudne ślady. Thora również do niego pomachała.


  – A z jakiego powodu on tutaj jest, jeśli mogę zapytać? – Słowa same wyrwały jej się z ust.


  Josteinna pytanie nieszczególnie zdziwiło.


  – Zabił pięć osób. Spalił je, nie mrugnąwszy nawet okiem. Nieźle.


  – Jasne. – Rzeczona sprawa przypomniała się Thorze, bo rzadko się zdarza w Islandii, by spłonęło naraz pięć osób. – A przypomnij mi, kiedy to miało miejsce?


  – O, niecały rok temu, czy jakoś tak. – Josteinn pomachał ręką, jakby czas nie miał tu żadnego znaczenia. – On liczy sobie zaledwie dwadzieścia lat i pewno spędzi tu większość życia. Tacy jak on mają słabe serca, więc niewykluczone, że zbyt długo tu nie posiedzi, bo wcześniej umrze.


  Rozmowa znów zdawała się zbaczać na śliskie tory.


  – Myślę, że od razu muszę zaznaczyć, iż uważam, że niewiele przesłanek pozwala myśleć o rewizji twojej sprawy. Złapano cię na gorącym uczynku, jeśli mogę się tak wyrazić, i nie ma sensu szukać teraz nowych wyjaśnień dla tego, co zaszło. Chyba że ma się twarde dowody. A w twojej sprawie są one solidne jak skała, nie widzę też żadnych uchybień proceduralnych.


  Josteinn roześmiał się po raz wtóry, tym razem o wiele głośniej. Niemiły zapach z jego ust dotarł do Thory, która podświadomie się skrzywiła, bo woń przypominała kompost jej sąsiadów. Odpowiednie wiatry przynosiły jej wieści na temat stopnia gnicia kopca. Kiedy Josteinn wyśmiał się do woli, jego twarz znów stała się beznamiętna.


  – Nie mojej sprawy. Sprawy Jakoba. Pożaru. – Przeciągnął dłonią po sklejonych włosach, po czym wytarł ją w podłokietnik kanapy. – On tego nie zrobił. Wiem więcej, ale tobie nie zależy na tym, żeby dowiedzieć się, co leży u podstaw czynów przestępczych. Jakob nikogo ani niczego nie podpalił i chcę, żebyś to udowodniła. – Nagle nachylił się do przodu i obiema rękami chwycił dłoń Thory spoczywającą na stoliku. Jego oczy szukały przez chwilę jej oczu, po czym skierował wzrok na dłonie. Thora poczuła zapach kleistego żelu, sprawiającego wrażenie gęstego potu. – Może nie jest tak, że poparzone dziecko unika ognia.


  Środa, 6 stycznia 2010


  Rozdział 2


  Na imię miała Grimheidur i była córką Thorbjörna. Jeśli mówiono na nią jakoś inaczej, nie wyjawiła tego Thorze. Zdawała się bardzo czujna i stanowczo nie zgadzała się rozebrać. W ciepłym gabinecie siedziała więc okutana w czystą, choć podniszczoną kurtkę. Na kolanach położyła ręcznie dziergany szal, taką samą czapkę i ocieplane rękawice ze skóry. Czapka i szal kolorem przypominały kurtkę, lecz nie na tyle, by do niej pasowały. Pewno Grimheidur nie miała na sobie kurtki, kupując włóczkę, stąd ten dość wątpliwy efekt. Czerwone, napuchnięte palce kobiety skubały frędzle szala, a oczy błądziły po pomieszczeniu w poszukiwaniu miejsca, gdzie mogłaby to wszystko odłożyć.


  – Na pewno nie chcesz, żebym powiesiła twoją kurtkę? – Thora wyciągnęła rękę z nadzieją, że udało jej się przekonać Grimheidur. Był to jeden z tych zimowych dni, kiedy północny wiatr walczy ze słońcem o władzę i żadne z nich nie może wygrać. Dopóki taki stan trwał, Thora nie mogła otworzyć okien, wichura napierała wprost na frontową ścianę budynku, tak że najmniejsza nawet szczelina natychmiast zamieniłaby nieduży gabinet w chłodnię. Zamknięte okna wcale nie były lepsze, bo w bezlitosnym słońcu zamieniały pomieszczenie w kotłownię. Thora i Bragi, współwłaściciel kancelarii, od wielu lat nie kupowali zasłon, więc pobyt w gabinecie w zimne słoneczne dni ocierał się o koszmar.


  – Nie. – Krótka odpowiedź zabrzmiała niemal niegrzecznie. Grimheidur musiała się zorientować, bo jej policzki, i tak już czerwone od ciepła, pociemniały jeszcze bardziej. – To znaczy nie, dziękuję. Jest w porządku.


  Thora skinęła głową, opuściła wyciągniętą rękę i postanowiła przejść do sprawy.


  – Jak już wspomniałam przez telefon, poproszono mnie o zbadanie sprawy twojego syna. Istnieją podejrzenia, że mógł zostać niesłusznie skazany. – Zrobiła krótka pauzę, na wypadek gdyby Grimheidur zechciała coś wtrącić, lecz kobieta ani drgnęła. Nie usiłowała się nawet odezwać. – Nie chcę zajmować się tą sprawą, chyba że wyrazisz zgodę, gdyż to ty jesteś prawną opiekunką syna. Wprawdzie wolno mi ją badać bez porozumienia z kimkolwiek, ale ja chcę pozostać w pełnej zgodzie z tobą i synem. Porozmawiam również z prawnikiem, którego Sąd Najwyższy wyznaczył na kuratora Jakoba i który, jak zapewne pamiętasz, ma obowiązek dopilnować, by pobyt twojego syna na oddziale nie trwał dłużej niż to konieczne. Ewentualna rewizja sprawy wymaga także jego współdziałania. – Grimheidur w milczeniu patrzyła na blat stołu z nieodgadnioną miną, więc Thora nie była pewna, czy ona w ogóle jej słucha. – Ponieważ rozwój twojego syna jest… – Przed spotkaniem Thora włożyła wiele wysiłku w znalezienie właściwych słów opisujących stan Jakoba w taki sposób, by nikogo nie urazić. Teraz jednak, kiedy przyszło co do czego, wyleciały jej z głowy i musiała zaczynać od nowa. – Ponieważ Jakob jest chory na zespół Downa, twoje zdanie liczy się bardziej, chociaż oczywiście porozmawiam i z nim, jeśli chcesz, byśmy dalej zajmowali się tą sprawą. Powtarzam, nie poniesiecie żadnych kosztów, a twoja zgoda nie będzie miała żadnego wpływu na status materialny twojego syna. – Jakob, w przeciwieństwie do Josteinna, został pozbawiony prawa do rozporządzania swoim majątkiem, a sąd wyznaczył na dysponenta jego matkę. – Jak już mówiłam przez telefon, twój syn zyskał przyjaciela w osobie tego całego Josteinna, który koniecznie chce sfinansować koszty rewizji. Muszę jednak przyznać, że nie do końca rozgryzłam tego człowieka, i trudno mi pozbyć się wrażenia, iż mamy tu do czynienia z czymś więcej niż bezinteresowną troską, lecz na obecnym etapie nie mam zamiaru tego osądzać.


  – Poznałam go. – Cienkie wargi kobiety zacisnęły się tak mocno, że aż prawie znikły. – Zupełnie mi się nie podoba. Ale Jakob najwyraźniej uważa go za swego wielkiego przyjaciela, a on nieźle zna się na ludziach, choć z rozumowaniem u niego nie najlepiej. – Grimheidur umilkła i wróciła do rozczesywania frędzli szala.


  Thora zastanawiała się, co by tu jeszcze powiedzieć, nie sprawiając wrażenia natrętnej i nie ujawniając swej głębokiej niewiedzy na temat upośledzeń psychicznych i ludzi cierpiących na zaburzenie zdolności poznawczych, zwłaszcza tak poważnych jak w przypadku Jakoba. Była zakłopotana i czuła się niezręcznie. Czasu miała niewiele, toteż postanowiła zaczekać z zapoznaniem się z tą problematyką, dopóki się nie wyjaśni, czy zajmie się sprawą, co zależało głównie od spotkania z kobietą, która siedziała teraz przed nią i tajała.


  – A co powiesz na ofertę Josteinna, jeśli założymy, że to nie wypaczone popędy leżą u jej podstaw? Ma to sens? Jak myślisz, jaki wpływ wywrze to na twojego syna, skoro nie wiadomo, czy w ogóle poprawi jego los? Nie mam pojęcia, jak on przyjmie fakt, że znów ktoś się zajmuje jego sprawą, nie wspominając już o rozczarowaniu Jakoba, jeśli jego status się nie zmieni.


  Grimheidur przestała zajmować się frędzlami i zacisnęła palce. Nagle rozluźniła dłonie i opuściła ramiona.


  – Kiedy dowiedziałam się, że jestem w ciąży, oboje z mężem dawno straciliśmy nadzieję, że kiedykolwiek doczekamy się potomstwa. Byliśmy po czterdziestce, ale oczywiście ucieszyliśmy się jak dzieci. Z racji wieku skierowano mnie na amniopunkcję i wtedy prawda wyszła na jaw. – Kobieta szybko wciągnęła powietrze. Opanowała się. – Ale co tam. Wszyscy radzili, żebym dokonała aborcji, nie zawsze wprost, ale jednak. Żadne z nas, małżonków, nawet słyszeć o tym nie chciało i wszelkie uwagi, że nasze dotychczasowe życie zniknie jak dobry sen, nie robiły na nas wrażenia. Wręcz przeciwnie, po to właśnie chcieliśmy mieć dziecko. Nie przejmowałam się tym, że będę zmuszona rzucić pracę, choć potrzebowaliśmy obu pensji. Żadne z nas nie zarabiało kroci, a w najlepszym okresie ledwo osiągaliśmy średnią krajową. W każdym razie nie mogło być mowy o aborcji. To było nasze dziecko, niezależnie od licznych wrodzonych wad.


  Thora mogła tylko podziwiać tę kobietę. Żywiła przekonanie, że gdyby ją samą postawiono przed takim wyborem, padłoby na zupełnie co innego. Tyle że jest w zgoła innej sytuacji, bo ma już dwójkę dzieci. A może i postawa Grimheidur ostatecznie nie okazała się korzystna dla jej związku – figurowała jako jedyna właścicielka telefonu, na którego numer Thora zadzwoniła.


  – Jesteś wciąż z ojcem Jakoba?


  – Zmarł, kiedy chłopak miał dziesięć lat. Znów z powodu błędnych zaleceń systemu, który ciągle człowieka kontroluje. Był hydraulikiem i wysłano go na drobną robotę do Hveragerdi. Był początek maja i we wszystkich firmowych samochodach zmieniono opony na letnie, ale niestety, aura nie słucha się przepisów i nagle zrobiła się gołoledź. Dachował w Kamb i zginął na miejscu. – Kobieta spojrzała w bok, za okno. – Nie podobała mu się pogoda, więc zadzwonił na policję z pytaniem, czy nie mógłby zamienić opon na zimowe. Ale mu zabronili. – Na chwilę zamilkła, po czym kontynuowała: – Kiedy Jakob skończył dwadzieścia lat, cały system zaczął walczyć o to, by umieścić go we wspólnocie. Pracownik socjalny odpowiedzialny za jego sprawy wmówił mu, że najlepiej będzie, jeśli się ode mnie wyprowadzi; uważał, że jestem wobec niego nadopiekuńcza, co hamuje jego rozwój. Wciąż jeszcze się zastanawiam, jak to mogło się stać, bo przecież wiem, że w tamtych czasach pełno było czekających na miejsce nieszczęśników. Z jakichś powodów jednak im odmówiono, a wciśnięto tam Jakoba. Dlatego uważam, że ta cała tak zwana pomoc socjalna to przemoc socjalna; człowiek nigdy nie otrzymuje tego, co chce, ale to, czego nie chce.


  – Więc byłaś przeciwna, by zamieszkał w ośrodku? – W świetle tego, co kobieta już powiedziała, pytanie brzmiało absurdalnie, ale Thora w pracy wolała raczej otrzymywać dokładne informacje, co pomagało uniknąć nieporozumień.


  Grimheidur się tym nie przejęła.


  – Zdecydowanie przeciwna! On także, dlatego stanowiliśmy jeszcze większe wyzwanie dla systemu, w końcu jednak odnieśli sukces, a ja uległam. Moje wątpliwości nie wynikały oczywiście z tego, że czytam przyszłość. Gdybym była jasnowidzem, pewno jeszcze bardziej bym się opierała. Ja tylko chciałam mieć przy sobie mojego syna, bo uważałam, że lepiej potrafię się nim zaopiekować niż jacyś ludzie na mieście. Chodziło też o jego zasiłek. Nie opłaca się prowadzić domu dla jednej osoby. Po tym, jak się wyprowadził, to ośrodek otrzymywał lwią część jego miesięcznej zapomogi, a to, co zostało, nie starczało nawet na kupno w miarę przyzwoitego ubrania dla niego.


  – Jak długo Jakob mieszkał w ośrodku, zanim ten spłonął? – Thora nie uległa pokusie, żeby sformułować pytanie w sposób bardziej oczywisty: kiedy podpalił ośrodek?


  – Niecałe pół roku. Tylko tyle.


  – A kiedy tam mieszkał, to był zadowolony? Czy przyzwyczaił się do tego?


  – Był okropnie niezadowolony, czuł się potwornie. Może nie aż tak źle jak wtedy po pożarze czy kiedy przewieziono go do Sogn, ale i tak strasznie. Jakob potrzebuje stabilności, a nie ciągłych zmian.


  – To może nie chcesz, żebym zajmowała się tą sprawą? Bo nie unikniemy ingerencji w jego życie.


  Kobieta śmiało spojrzała na Thorę. Jej twarz nosiła ślady twardej walki o byt, głębokie zmarszczki rozchodziły się od skroni, biegnąc we wszystkich kierunkach niczym promienie słoneczne na rysunkach Soley, córki Thory. Szersze i głębsze bruzdy pokrywały czoło i mimo że lico kobiety wyglądało jak zryte runami, jej oczy miały blask nastolatki: przejrzyste białka i bystre spojrzenie.


  – Dzwoniono dzisiaj do mnie z Sogn i poradzono, żebyś odpuściła. Miałam pewne wątpliwości, ale ten telefon sprawił, że podjęłam decyzję, której nie zmienię.


  – Więc jesteś temu przeciwna? – Thora była jednocześnie zadowolona i rozczarowana. Miała ochotę i zająć się tą sprawą, i zrezygnować z niej. Czasem lubiła pozwolić innym podjąć za siebie decyzję, niemniej rozdrażniło ją, że ktoś usiłował wywierać nacisk na tę kobietę. Nawet jeśli działał w dobrej wierze.


  – Nie, skąd. Chcę, żebyś zajęła się tą sprawą i w czasie śledztwa nikomu nie pobłażała. Ani mnie, ani Jakobowi. Przestałam słuchać rad ludzi, którzy uważają, że wiedzą najlepiej. Teraz to ja decyduję.


  Thora uśmiechnęła się niemrawo.


  – Niemniej uważam, że powinnaś wszystko lepiej przemyśleć. To dość wątła podstawa, by na niej opierać tak ważną decyzję. Poza tym chodzi również o inne aspekty, nad którymi powinnaś się zastanowić. Korzyści będzie niewiele i są z całą pewnością palcem na wodzie pisane, a kłopotów może być co niemiara.


  – Wszystko już przemyślałam. I wniosek jest jeden. Chcę, żebyś zajęła się tą sprawą. Byłabym głupia, gdybym odmówiła, bo samej nigdy by mnie nie było stać na jej rewizję. – Grimheidur patrzyła niebieskimi, dziecinnymi oczami na Thorę. – Jakob jest niewinny i prędzej czy później odzyska dobre imię. Mnie zostało niewiele życia, a po mojej śmierci nikt nie zadba o jego interesy. Albo teraz, albo nigdy. Uważam, że warto poświęcić wszystko za możliwość spędzenia razem z nim reszty życia. Żeby nie było tak jak teraz. Nie tak.


  Nie po raz pierwszy opiekun prawny utrzymywał, że jego podopieczny jest niewinny – puszysty angorski królik, który na skutek złośliwości losu i nieporozumienia niesłusznie wpadł w szpony prawa. Thorze przypomniał się ów niewinny, którego widziała w Sogn, i nie mogła pozbyć się wrażenia, że w tym przypadku porównanie z angorą nie jest wcale takie nietrafne.


  – Jednak zanim podejmę ostateczną decyzję, chciałabym obejrzeć materiały, które przyniosłaś. – Thora obserwowała, jak kobieta schyla się po niemodną już teczkę z twardego plastiku, który tu i ówdzie zaczął pękać; czas obszedł się z plastikiem w podobny sposób co z twarzą właścicielki.


  – Niczego nie wyrzuciłam, po prostu nie zdobyłam się na to. – Kobieta położyła teczkę na biurku. Głucho stuknęła o blat. – Ty spojrzysz na to z innej perspektywy niż ja i mam nadzieję, że dostrzeżesz to, co dla mnie jest oczywiste. – Zebrała się, by wstać, lecz zapomniała o rzeczach spoczywających na jej kolanach. Szal i czapka spadły na podłogę, a kobieta nachyliła się zakłopotana, by je podnieść. Kiedy się już wyprostowała, powiedziała: – Jakob nie podpalił ośrodka i nie spowodował niczyjej śmierci. Zasługuje na to, by wrócić do domu.


  – Miejmy nadzieję – odparła Thora. To się dopiero okaże, na co ten biedak zasługuje.


  Oczy Thory wyschły na wiór od ciągłego patrzenia w komputer. Nie otworzyła jeszcze teczki, spodziewając się, że będzie potrzebowała czasu, by zapoznać się z jej zawartością. Obawiała się także, że znajdzie w niej zdjęcia i opisy spalonych ludzkich ciał, więc musiała wcześniej przygotować się na to duchowo. Dlatego wolała teraz zająć się pocztą w komputerze i poczytać sobie na temat zespołu Downa. Być może skłonność do przemocy była jednym z objawów choroby, co mogło tłumaczyć, dlaczego Jakob stał się podpalaczem, jeśli oczywiście przyczynił się jakoś do pożaru. Pomimo długich poszukiwań i uważnej lektury Thora nie znalazła niczego, co by rozwiało jej wątpliwości. Dowiedziała się za to wielu rzeczy o skutkach ubocznych. Choroba powoduje różne defekty, takie jak choćby obniżony iloraz inteligencji, wady serca, osłabia mięśnie i skraca życie. Średnia długość życia osoby z zespołem Downa wynosi około pięćdziesięciu lat i we wszystkich publikacjach podkreślano fakt, że jest to niesamowity postęp, jako że pięćdziesiąt lat wcześniej było to jedynie dwadzieścia pięć lat. Opisano także inne szczegóły, jak choćby rysy twarzy odmienne od europejskich, małą jamę ustną ledwo mieszczącą język, przez co często wystaje on z ust. Na dłoniach chorzy mają też najczęściej tylko jedną linię w poprzek zamiast dwóch, jak u większości ludzi. Znalazła wiele informacji w tym guście, większość niemającą istotnego wpływu na sprawę. Sporo było też objaśnień naukowych, których Thora nie rozumiała do końca. Pewno opis przypadku Jakoba znajduje się w teczce i dopiero po lekturze okaże się, jak bardzo ma ograniczoną inteligencję, najczęściej IQ u takich osób wynosi między 35 a 70 punktów. Wielka przepaść dzieli te liczby, z takich popularnonaukowych opracowań niewiele mogła się dowiedzieć o samym Jakobie.


  Thora wykorzystała także czas na zapoznanie się z prawem i przepisami mogącymi dotyczyć Jakoba jako człowieka o ograniczonych zdolnościach pojmowania i szybko uświadomiła sobie zmiany, jakie powszechnie zaszły, jeśli chodzi o stosunek społeczeństwa do tych osób. Już same tytuły wycofanych aktów prawnych dotyczących niepełnosprawnych zawierały w sobie stosunek emocjonalny od dawna w społeczeństwie nieistniejący. Ustawa z 1936 roku mówiła o „domach dla niedorozwiniętych”, a ta z 1967 roku o „zakładach dla niedorozwiniętych”. W definicjach do tej drugiej Thora znalazła ówczesne określenie stopni zaburzeń zdolności poznawczych, w owych czasach zwanych niedorozwojem umysłowym. Okazuje się, że istniało kilka różnych kategorii: idioci mieli IQ niższe niż 50 i dzielili się na: kretynów, jeśli ich IQ mieściło się w przedziale 0–24, i półgłówków, jeśli ich IQ mieściło się w przedziale 25–49, a niedorozwinięci pochwalić się mogli IQ w przedziale 50–70 lub 75. Określenia te rzuciły się Thorze w oczy, podobnie jak propozycje rozwiązania problemów tych ludzi – w owych czasach nie było innej możliwości jak tylko pobyt w zakładzie, niezależnie od wieku i płci chorego. Nie proponowano żadnych ośrodków terapii dziennej ani pomocy dla rodziców bardziej upośledzonych czy trudnych dzieci, którzy nie mieli innego wyjścia, jak tylko oddać swoje pociechy. Na szczęście to się zmieniło, ale daleko jeszcze było do zaspokojenia potrzeb wszystkich nieszczęśników. Odnalazła także dane na temat liczby niepełnosprawnych intelektualnie w Islandii, stanowią oni około jednego procenta społeczności, a więc grupę dość liczną. Thora poczytała też o ośrodkach wspólnotowych, które ją szczególnie interesowały, i stwierdziła, że wprowadzanie tego rodzaju opieki zaczęło się po roku 1980, tak że pewno zdobyto już dostateczne doświadczenie w tej dziedzinie. Według informacji, do których dotarła, ośrodkami wspólnotowymi określano domy, gdzie mieszkały niewielkie grupy niepełnosprawnych, liczące zazwyczaj nie więcej niż sześć osób, które ukończyły szesnasty rok życia i potrzebowały stałego nadzoru. Sprawowano tu opiekę nad pacjentami i prowadzono zajęcia rehabilitacyjne mające na celu zwiększenie ich samodzielności i lepsze przystosowanie do życia. Ośrodki budowało i utrzymywało państwo, a pieniądze na te cele pochodziły z różnych źródeł: koszt działalności ponosił Fundusz Niepełnosprawnych, środki na pensje pracowników pochodziły bezpośrednio z budżetu, a pozostałe wspólne koszty pokrywano z ubezpieczenia pensjonariuszy. W sumie takich ośrodków było w Islandii dziewięć i mieszkało w nich 450 osób.


  Telefon na biurku zadźwięczał okropnie. Thora zdziwiła się, że dzwonek jest tak gwałtowny i głośny, inny niż zwykle. Sekretarka Bella zmieniła pewno ustawienie, żeby ją wystraszyć. Thora stłumiła gniew i podniosła słuchawkę.


  – Przyszli twoi rodzice i chcą się z tobą koniecznie zobaczyć. Mam ich wpuścić czy powiedzieć, że cię nie ma?


  Thora doskonale wiedziała, że jej rodzice stoją przed Bellą, kiedy ta z nią rozmawia przez telefon. Musiała się z nimi zobaczyć.


  – Poproś, żeby weszli. – Nie było sensu sztorcować Belli, zresztą Thora wiedziała, że jeśli zacznie, trudno jej się będzie opanować.


  Po krótkiej chwili rodzice pojawili się w drzwiach. Byli bardzo podenerwowani, a rozmowa o pogodzie i północnym wietrze nie zdołała ich uspokoić. W końcu ojciec przeszedł do rzeczy, a wtedy Thora zrozumiała ich zakłopotanie.


  – Więc nie widzicie możliwości spłacenia pożyczki? – Z tłumionym westchnieniem wzięła do ręki umowę kredytu. – Czy kiedy kupowaliście dom, nie przyszło wam do głowy, że sytuacja może się zmienić? – Nieruchomość sfinansowana za pomocą ogromnego kredytu walutowego okazała się przestronnym domem letniskowym w Hiszpanii, a cenę Thora uznałaby za dość wysoką, nawet gdyby wartość korony islandzkiej nie spadła dwukrotnie. – Raty od zaciągniętego kredytu są kolosalne, zwłaszcza dla ludzi na emeryturze.


  – Myśleliśmy, że będziemy go wynajmować i w ten sposób nieruchomość sama się spłaci. Poprzedni właściciele mieli nam to załatwić – powiedział tata Thory, a matka gorączkowo kiwała głową.


  Thora zazgrzytała zębami.


  – Właśnie. – Odszukała paragraf dotyczący ceny i spłat. – Według umowy nieruchomość została w całości sfinansowana z kredytu. Tak wysoki kredyt świadczy o braku rozwagi, i to niezależnie od kursu walut, a do tego wątpliwe jest, by opłaty za wynajem mogły pokryć raty, nawet gdyby nie było światowego kryzysu i zapaści w branży turystycznej w Hiszpanii. – Spojrzała na rodziców. – Udawało wam się wynająć ten dom? Pieniądze starczały na pokrycie rat?


  Oboje rodzice zrobili naiwne miny i siedzieli skuleni na niewygodnych krzesłach.


  – No, to…


  – A w jakim stopniu? Całkiem? W połowie? W jednej czwartej? – Thora nie miała ochoty schodzić niżej. – I co ja mam dla was zrobić w tej sprawie? Dlaczego mi nie powiedzieliście o kupnie domu letniskowego w Hiszpanii? Jesteście w dość trudnym położeniu i nie widzę żadnego sposobu, by wycofać się z umowy.


  – Swego czasu nie chcieliśmy cię w to mieszać, ale mieliśmy nadzieję, że uda ci się zmienić ten kredyt w bullet loan czy coś podobnego. – Tata Thory uśmiechnął się idiotycznie, najwyraźniej zdając sobie sprawę, że to nierealna możliwość. Natomiast jej mama dalej zdawała się tkwić w nieświadomości i kiwała głową jeszcze gorliwiej niż przed chwilą.


  – To niemożliwe. – Thorze nie chciało się tracić czasu na krytykowanie tego koszmarnego pomysłu. – Wasza sytuacja jest jeszcze gorsza, ponieważ nie spłacaliście ostatnich rat. Ktoś z pewnością nadał już temu bieg prawny i szybko będziecie musieli zacząć spłacać zaległe i bieżące raty, jeśli nie chcecie, by ogłoszono wasze bankructwo.


  – I nic się nie da zrobić? Jakaś sztuczka prawna?


  – Nic takiego nie widzę. Prawnicy przygotowujący te umowy to nie idioci, a ponadto bank udzielił wam kredytu w dobrej wierze. Sprzedający, który namówił was do kupna domu, także dobrze się zabezpieczył, bo umieścił w umowie adnotację, że nie odpowiada za to, jeśli nie uda się wynająć domu. – Thora spokojnie odłożyła papiery i starała się okazywać opanowanie. – Z pewnością musieliście się zastanawiać nad waszym trudnym położeniem i wymyśliliście jakieś rozwiązanie. Wiem, że wystawiliście dom na sprzedaż, to dobrze, ale wątpliwe, by szybko się sprzedał i po dobrej cenie, więc mało prawdopodobne, byście dostali zań te same pieniądze. A rynek nieruchomości w Hiszpanii jest równie martwy co w Islandii, tak że w najbliższym czasie raczej nie dojdzie do sprzedaży. – Thora głęboko wciągnęła powietrze. Jej rodzice nie byli pierwszymi, którzy zgłosili się do niej w poszukiwaniu czarodziejskiego sposobu na wybrnięcie z niełatwych kłopotów finansowych. – Jakie widzicie wyjście?


  – No, mamy właściwie pewien pomysł. – Spojrzeli po sobie. – Kiepsko nam idzie wynajmowanie tego przeklętego domu w Hiszpanii, najwyżej na tydzień co jakiś czas, ale wystawiliśmy nasz dom w Islandii na sprzedaż i dostaliśmy przyzwoitą ofertę, która pozwoli nam spłacać kredyt, dopóki ceny nieruchomości się nie urealnią. Znaleźliśmy także niezłe mieszkanie, którego cena jest na tyle korzystna, że wszystko powinno się udać. Jedyny kłopot polega na tym, że musimy oddać nasz dom natychmiast, a mieszkanie otrzymamy dopiero za dwa miesiące. To znaczy jeśli przyjmiemy takie rozwiązanie. – Matka Thory przestała kiwać głową i bacznie obserwowała reakcję córki.


  – A gdzie macie zamiar mieszkać, czekając na mieszkanie? – Thora przełknęła ślinę, ale nie potrafiła oprzeć się pokusie zaciśnięcia kciuków. W końcu była jedynaczką.


  – Taaa, przyszło nam do głowy, że może moglibyśmy zadekować się na jakiś czas u ciebie. – Oboje uśmiechnęli się teraz najszczerzej. – Nie będziemy przeszkadzać, a przecież możemy także przydać się do pomocy w pracach domowych.


  Thora nie pamiętała, by kiedykolwiek znalazła się w tak kłopotliwej sytuacji. Wiedziała oczywiście, że winna jest pomoc rodzicom w tarapatach, w jakie się wpakowali. Zrobili dla niej dużo dobrego w życiu i z pewnością zasługiwali na jej zrozumienie. Miała jednak pewien kłopot natury moralnej związany z sytuacją osobistą. Mieszkała w dużym domu, ale poza nią samą przebywały tam jej dzieci, dziesięcioletnia Soley i dziewiętnastoletni Gylfi, narzeczona syna Sigga i ich niespełna trzyletni synek Orri. Niedawno też wprowadził się Niemiec Matthew, z którym Thora związała się kilka lat wcześniej. Dołączenie do grona mieszkańców czwartego pokolenia zdecydowanie ograniczyłoby przestrzeń prywatną Thory i Matthew.


  – Rozumiem. – Tylko tyle przyszło jej do głowy.


  – To oczywiście rozwiązanie wyłącznie tymczasowe, może nawet nie na pełne dwa miesiące – wymamrotał tata, starając się zachować fason. – Znajdę sobie pracę i zamieszkamy w hotelowcu albo załatwimy gdzieś jakiś krótki wynajem.


  Wiadomości o rosnącym bezrobociu najwyraźniej nie trafiły do uszu jej ojca. Nie chciała go martwić, mówiąc, że czasy się zmieniły od dnia, gdy przeszedł na emeryturę. W dodatku niewielki był popyt na ludzi, którzy całe życie przepracowali w banku, nawet jeśli kończyli karierę na stanowisku kierownika oddziału. O ile wiedziała, tata potrafił jedynie zajmować się pieniędzmi obcych ludzi, stąd tak trudno jej było uwierzyć, że rodzice dali się namówić na ten fatalny interes. Prawdę mówiąc, zostali oszukani jeszcze w inny sposób; przekonano ich, by całe swoje oszczędności zainwestowali w fundusz akcji, które według pięknej ulotki miały przynosić porządne zyski bez większego ryzyka, a potem poinformowano, że mogą wziąć kredyt pod zastaw na co tylko dusza zapragnie. Zasoby finansowe, które rodzice Thory zainwestowali w ten fundusz, skurczyły się do jednej trzeciej kapitału początkowego, który swego czasu starczyłby na to, by pokryć większość ceny za letni dom. Tkwili po uszy w niezłym bagnie. Oszczędności życia znikły, a dług wobec banku, który zarządzał funduszem inwestycyjnym, wykańczał ich. Dewaluacja korony podwoiła wysokość długu.


  Przeanalizowawszy tę przygnębiającą sytuację, Thora zrozumiała, dlaczego jej rodzice od początku rozmowy czuli się tak zakłopotani. Najpierw pomyślała, że przyjechali spisać testament i trudno im to z siebie wydusić. Teraz jednak, świadoma, jak niewielki mają wybór, uznała tę myśl za dość zabawną.


  – Na pewno znajdziemy jakieś wyjście – wymruczała i sztucznie się uśmiechnęła.


  – Wiem, że ciasno u was w domu, ale może byśmy mogli się urządzić w garażu – odezwał się tata radośnie. – Mogę tak go zagospodarować, że będzie nam wygodnie. Gylfi bez wątpienia mi pomoże, a może i ten twój przyjaciel, Germanin. – Rodzice Thory nie darzyli Matthew specjalną atencją, według niej samej przyczyny były dwie: po pierwsze nie mówili po niemiecku i raczej marnie po angielsku, po drugie Thora była pewna, że obawiają się, iż porwie on ich jedynaczkę wraz z wnukami i prawnukiem i wywiezie z kraju. Może właśnie owe troski spowodowały, że zdecydowali się kupić ten idiotyczny dom na obcej ziemi. A ich niewielki szacunek dla niego zmalał jeszcze, gdy nie zaproponowano mu pracy w nowym banku powstałym na gruzach starego. Uznano go za zbyt drogiego pracownika, a w dodatku był obcokrajowcem. Nie znalazł jeszcze odpowiedniego zajęcia i rokowania nie były najlepsze. Prawdę mówiąc, z nim sprawy miały się podobnie jak z ojcem Thory.


  Tata znów się uśmiechnął, tym razem z mniejszym przekonaniem.


  – Powtarzam, że to rozwiązanie tymczasowe. Jestem absolutnie przekonany, że korona się wzmocni i wtedy pewno będziemy mogli wyjechać do Hiszpanii i pomieszkać tam trochę. Ale w obecnej sytuacji nie stać nas na to. – Chyba miał zamiar zacząć pracę od pójścia na urlop.


  Thora odwzajemniła jego uśmiech, usiłując stworzyć wrażenie, że pochodzi z serca, choć uczucia miała mieszane.


  – Nawet jeśli wam się nie uda i zostaniecie u mnie cały czas, nie mam nic przeciwko. Zawsze jesteście u nas mile widziani. – Postanowiła wstrzymać się z obsztorcowaniem ich za niepłacenie rat od chwili upadku systemu bankowego. W najbliższym czasie będzie miała jeszcze wiele okazji. – W dodatku w co drugi weekend jest spokojniej, bo dzieciaki przebywają u swego taty, więc mamy więcej miejsca dla siebie. – Wypowiedziawszy te słowa, od razu sobie uświadomiła, jak bardzo jeszcze zatęskni, by być sam na sam z Matthew przez kilka dni w miesiącu. I naprawdę nie podniecała jej konieczność poinformowania go o tym.


  Bella otworzyła drzwi do gabinetu i Thora po raz kolejny zastanowiła się, czy nie powinna zamykać gabinetu na klucz, kiedy zechce posiedzieć w spokoju ze swoimi gośćmi. Jak zwykle jednak doszła do wniosku, że to Belli nie powstrzyma.


  – Masz mój zszywacz? – Bella oparła dłonie na szerokich biodrach i prowokacyjnie spoglądała na Thorę.


  – Nie, Bello – odparła Thora spokojnie. – A od kiedyż to mam w zwyczaju go zabierać?


  – Zniknął, więc pomyślałam sobie, że to ty go ukradłaś.


  – Rzecz w tym, że człowiek nie kradnie swoich rzeczy. Kancelaria należy do mnie, więc niczego tu nie mogę ukraść. – Thora patrzyła w oczy nieukrywającej wściekłości Belli. – I bardzo cię proszę, byś pukała, zanim tu wtargniesz. Nie zapomnij zamknąć za sobą, gdy będziesz wychodzić. Natychmiast. – Thora chciała pozbyć się dziewczyny, zanim ta zauważy zszywacz leżący na biurku. Pożyczyła go sobie z rana, jeszcze zanim sekretarka przyszła do pracy, i zapomniała zwrócić. Ich wzajemne stosunki jednak nie pozwalały, by Thora przyznała się, że go wzięła.


  Bella odwróciła się na pięcie bez słowa, pamiętając jednak, by zostawić otwarte drzwi. W ten sposób można było uznać, że wygrała przez nokaut techniczny. Rodzice Thory przyglądali się tej wymianie słów oniemiali, a kiedy człapanie sekretarki oddaliło się na tyle, że można było uznać, iż znalazła się poza zasięgiem głosu, mama Thory rzekła:


  – Nie możecie się pozbyć tej sekretarki? Strasznie jest niegrzeczna.


  Thora pokręciła głową.


  – Skomplikowana sprawa. – Bella pracowała w kancelarii, ponieważ była córką właściciela lokalu i zapis o jej zatrudnieniu znalazł się w umowie najmu.


  – To straszne nieszczęście – wymamrotała mama, przyciągając do siebie torebkę, jakby spodziewała się, że Bella zajdzie ją od tyłu i zabierze torebkę z oparcia krzesła.


  – No, Thoro, na nas już czas. – Ojciec wstał. – Pewno masz dość roboty, a my musimy zaraz się znaleźć w biurze nieruchomości, żeby sformalizować ofertę.


  Thora przełknęła ślinę.


  – Koniecznie. – Odprowadziła ich do recepcji i pożegnała, a kiedy już wyszli, wróciła do swego gabinetu i postanowiła zadzwonić do Matthew, by go poinformować o szykujących się zmianach w domu. Ale się chłop ucieszy. Zanim skończyła wystukiwać numer, zapiszczała jej komórka, sygnalizując otrzymanie SMS-a. Zaciekawiona Thora zrezygnowała z wykręcania numeru, odłożyła słuchawkę i wzięła do ręki komórkę. Wiadomość przyszła od ja.is, co oznaczało, że wysłać mógł ją ktokolwiek. Otworzyła SMS-a, licząc, że rozpozna nadawcę po treści lub przeczyta jego imię w tekście. Tak się jednak nie stało. Thora ni w ząb nie była w stanie zrozumieć tego, co do niej napisano, i podejrzewała, że nadawca po prostu wybrał zły numer.


  w ciazy


  Nagle dopadło ją uczucie przerażenia. Czyżby Sigga, dziewczyna Gylfiego, znów była w odmiennym stanie? Szybko zadzwoniła do syna, który na szczęście wyprowadził ją z błędu, zapewniając, że Sigga nie jest w ciąży i nie ma takiego zamiaru. Thora odetchnęła, choć w jej sercu pozostał pewien niepokój z powodu dziwnej wiadomości.
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